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Fo raz G
zwyciężamy Eekkoatłetki Czcckosłnwacj’

7, dużym zainteresowaniem oczekiwane spot­
kanie naszych lekkoatletek  i  reprezentacją 
Czechosłowacji, będące szóstym  z kolei a  p ierw ­
szym  rozegranym  po w ojnie w Polsce, zakoń­
czyło się czw artym  z rzędu  zw ycięstwem  Polek. 
Zw ycięstw o pow yższe jes t tym  cenniejsze, że 
osiągnięte zostało pod nieobecność W alasiewi- 
czówny i Kwaśniewskiej, stanow iących w  po­
przednich  m eczach wespół z W ajsów ną filary 
naszej reprezentacji.

M imo ulewnego deszczu, jaki spadł na Poznań 
na 2 godziny przed zawodami i, mimo następnego 
dalszego zachm urzenia, na odśw iętnie urządzo­
nym  boisku „A reny" zebrało się około 3 tysiące 
najzapaleńszych miłośników lekkiej a tle tyk i oraz 
sportow ców , k tórych  w abiła ciekawa w ałka obu 
zespołów. Publiczności tej nie zraziła i druga fala 
ulew y, jaka przerw ała zaw ody po odbyciu p ie r­
wszej konkurencji. W ytrw ała ona, podobnie, jak 
i w najcięższych w arunkach w alczące reprezen­
tan tk i oraz organizatorzy na stanow isku do osta t­
n iej chwili, biora.c żywy udział w  zaciętym , lecz 
rycerskim  pojedynku o p rym at w lekkiej atletyce 
Słowianek.

W yniki indyw idualne, biorąc pod uw agę roz­
m okłą bieżnię, skocznie i rzutnie, uważać należy 
za bardzo dobre.

Imprezę rozpoczęto defiladą drużyn repre­
zentacyjnych. Przy dźw iękach marsza, zespoły 
okrążają bieżnię bioiska. Zawodniczki cze­
skie w liczbie 12, ubrane w granatow e kombi­
nezony, prowadzi kierow niczka ekspedycji 
P- Fadry-Houcova. Za gośćmi kroczy drużyna 
Polska w składzie 11 zawodniczek a prowadzi 
J9 nasza olim pijka M arysia Kwaśniewska * tre ­
nerem  PZLA p. Grzesikiem. Po ustaw ieniu się 
obu drużyn przed trybuną, nastąpiło oficjalne 
Pow itanie reprezentacji czeskiej oraz zaw odni­
czek polskich przez prezesa Pozn. OZLA p. J a ­
na M arcinkow skiego oraz w iceprezesa Polskie­
go Zw. L. Atl. p .dyr. A skenaza, który  w  k ró t­
kim, serdecznym  przem ówieniu życzy obu dru­
żynom jak  najlepszych w yników  i... zw ycię­
stwa.

Rozlegają się pierwsze tony czechosłowac­
kiego hym nu narodowego, k tóry  wyprężone 
zawodniczka i 6tojąca publiczność w ysłuchują 
* powagą.

Z kolei podchodzi do mikrofonu kierowniczka 
ek sp ed y c ji" gości p. Fadry-Houcova, która dzię­
ku je  organizatorom  za niezw ykle serdeczne 
przyjęcie w Poznaniu 1 w yraża nadzieję, że 
spotkanie będzie dalszym ogniwem w serdecz­
nych stosunkach sportowych, jakie łączą oba 
pobratym cze narody słowiańskie. Rozlega się 
okrzyk zawodniczek czeskich „Na Zdar" a na­
stępnie dźwięki hym nu polskiego „Jeszcze 
Polska nie zginęła". Kierowniczki obu drużyn 
w ym ieniają piękne proporczyki pamiątkowe,

zawodniczki polskie w ręczają swym sym patycz­
nym  przeciwniczkom wiązanki kw iatów  biało- 
czerwonych i drużyny opuszczają boisko.

Speaker zapowiada pierwszą konkurencję 
meczu

bieg na 100 m etrów >■
Cztery zawodniczki, po dwie z każdej repre­

zentacji udają  się na start. Na niebie zbierają 
się złowieszcze, ciemne chm ury zapow iadające 
deszcz. W idać zaniepokojenie organizatorów 
oraz widowni.

Zawodniczki przygotow ują się neTwowo do 
startu, biegają celem rozluźnienia mięśni. 
Gwizdek startera  p- Spiżewskiego, przeryw a te

Prezes POZLA p. Marcinkowski Jan, wręczn 
Hejduchiej,  zwyciężczyni 100 m. nagrody — 
obok Moderówna (II miejsce) J Szicnerowa 

(III miejsce).

przygotowania, w zyw ając zawodniczki do... 
dołków startow ych.

Czeszkl są w czerwonych spodenkach i b ia­
łych koszulkach z gcdłem państwowym na 
piersi, Polki natom iast ubrane 6ą odw rotnie — 
w czerwone koszulki i b iałe spodenki.

Gwizdek startera  — odpowiedź z m ety „go­
tow e" i na strzał zawodniczki ruszają z dołków. 
W spaniałe wychodzi Hejducka, również M o-' 
derówna rusza ostro. Czeszka H iklova w ycho­
dzi z opóźnieniem. Na połowie dystansu obie 
Polki idą doskonale, m ając tuż za sobą Szicne- 
rową. Po 60 m etrach H ejducka w spaniale fi­
niszuje, poryw ając za sobą i Moderównę, ale 
Szicnerowa dochodzi ją  coraz w yraźnej, ale

Polka na #amej m ecie wyprzedza Ją o, pierś.
Przy wielkim aplauzie widowni 4

Polki zajmują pierwsze dwa miejsca
i Polska prowadzi w punktacji 7:3.

W y n i k i  b i e g u :  1) H ejducka (P) 12,7 sek., 
2) M oderówna (P) 13 sek„ 3) Szicnerowa (Cz) 
13 sek., 4) H iklova (Cz).

W zorem olimpijskim zwyciężczyni, która 
spraw iła pięknym  biegiem miłą niespodziankę 
widowni i „specom" lekkoatletycznym , jak  i 
pozostałe zawodniczki 6łanięły na podium, by 
otrzymać pam iątkow e nagrody.

Jako druga konkurencja zawodów przew i­
dziany był skok wzwyż. Zanim zawodniczki 
rozpoczęły pierwsze skoki, następuje
w kładka nadprogram ow a w postaci ulewnego 

deszczu
który  na praw ie godzinę przeryw a imprezę. Or­
ganizatorzy m ają „kw aśne" miny, ty le  trudu 
i w ysiłku w kładano od długiego czasu na jak  
najokazalsze i najspraw niejsze przygotow anie 
imprezy, co zw iązane było  również z b. dużymi 
w ydatkam i a tu kapryśna w tym  dniu aura, 
grozi przerw aniem  imprezy. O rganizatorzy 
skłonni byli przełożyć mecz na poniedziałek, 
aie drużyna czechosłowacka nieodw ołalnie mu­
siała w ieczorem  opuścić Poznań, by udać się 
do kraju. Przeczekano więc najgorszą ulew ę 
i wznowiono zawody, mimo siejącego wciąż 
deszczu. Boisko i bieżnia przedstaw iały żałos­
ny widok. W szędzie pełno wody. W ymieciono 
wodę z rzutni i 6kocznt 1 częściowo z; bieżni, 
jednak w płynęło to w yraźnie na pogorszenie 
w yników  i w  dużej m ierze u trudniło  spraw ne 
przeprowadzenie w szystkich konkurencyj.

Speaker ,p W. Doroźała, urzędujący pod pa­
rasolem przy mikrofonie, w yw ołuje zawodnicz­
ki do kontynuow ania zawodów.

Skok wzwyż
W ysokość 119 cm przechodzą w szystkie za­

wodniczki dość łatwo. Podwyższono poprzecz­
kę do 125 cm., T ajblova i M itan ją  strącają  a 
Felska i doskonale skacząca M ondrakowa prze­
chodzą pewnie. M itan przy pow tórce odpada 
i w konkurencji pozostają Czeszki i Felska. W y­
sokość 135 cm. Czeszkl przechodzą gładko, 
Felska zaś odpada. Młodziutka, 17-letnia Mon- 
drakova skacze następnie 140 i 146 cm uzysku­
jąc ostatnim  w ynikiem zwycięstwo.

W y n i k i :  11 M odrankova fCz) 146 cm.,
21 Tajblova (Czl 135 cm., 3} Felska (P) 130 cm., 
4) M itan (P) 119 cm.

Rzut dyskiem
T rener PZLA troskliw ie wybiera wodę z koła 

do rzutów, po czym zawodniczki przystępują 
do rzutów. Czeszka Gamborzowa ma pierwszy 
rzut słaby, Dobrzańska rzuca ładnie i daleko, 
niestety przekracza koło i rzut jes t „spalony". 
W ajsów na pierwszym rzutem około 35 metrów 
obejm uje prowadzenie.

W  drugiej kolejce rzutów Gamborzowa zbli­
ża etę do w yniku uzyskanego przez Wa jeównę. 
Dobrzańska popraw ia swój w ynik rzutem 
około 32 m aie Czeszka Stac?hovicz ją  dystan­
s u j e '  o centym etry, W ajsów na pięknym rzu­
tem w granicach 37 m etrów obejm uje zdecydo­
wanie prowadzenie. W  ostatniej kolejce Do­
brzańska wychodzi na trzecią pozycję i Polki 
znów dystansują Czeszki w  punktacji 16:14.

W y n i k i :  1) W ajsów na (P) 37.02 m., 2) Gam­
borzow a (Cz) 35.14 m., 3) Dobrzańska (P) 33.57 
m„ 4 Stachovicz (Cz) 32.01 m.

Pogoda się poprawia, .deszcz ustaje, co w du­
żej m ierze wpływa na samopoczucie i humor v 
zawodniczek jak i organizatorów  I sędziów im ­
prezy.

Pchniecie kulą
Podczas rzutu dyskiem W ajsów na ulega kon­

tuzji kolana, speaker wzywa z trybuny pozna- 
niankę Jasieńską celem zastępstw a kontuzjono- 
wanej Jadzi w pchnięciu kulą. Na szczęście kon­
tuzja okazuje się nie tak groźna i popularna 
łodzianka staje do konkurencji.

W  poniowej kolejce Czeszki Komarkova 1 Raj- 
chova prow adzą rzutami w granicy 10 metrów 
W trzeciej kolejce Jadzia W ajsów na przy aplau­
zie widowni wysuwa się na czoło stawki. Komar- 
kova pięknym  rzutem zbliża się niemal zupełnie 
do Polki. Chorągiewki odznaczające miejsca 
upadku kuli są tuż obok siebie i trudno bez 
zmierzenia określić, k tóra z zawodniczek Jest 
pierwszą. Również Reichowa i Cieślewiczówna 
staczają zaciętą w alkę o centym etry, k tórą do­
piero rozstrzyga m iara sędziów.

W y n i k i :  i) W ajsów na (P) 10,94 m, 21 Ko- 
m arkova (Cz) 10,91 m, 3) Reichova (Cz) 10,66 u , 
41 Cieślewiczówna (P) 10,63 m. Punktacja 21:13 
dla Polski.

Bieg 80 m przez płotki
Zawodniczki wychodzą po strzale startera  zu­

pełnie równo z dołków i od razu naw iązuje 
zacięta w alka pomiędzy M oderówna i Czeszka 
M atesovą, k tóra w ykazuje doskonałą technikę 
brania płotków. Co Polka zyskuje między pło t­
kami, Czeszka nadrabia w łaśnie na płotkach. Na 
przedostatnim  p łetku  M atesova wyprzedza Polkę 
i uzyskuje zwycięstwo dla barw  czechosłowac­
kich. Czeszka Plskova jest pew nie trzecią, Fel­
ska zaś kończy bieg jako ostatnia.

W y n i k i :  1) M atesova (Cz) czas 12,7 sek, 
2) M odesówna (P) 12.8 sek, 3) Plskovn (Cz) 12 9 
sek, 4) Felska (P). Punktacja w yrów nana 25:25.

M odesówna w biegu tym pow tórzyła zeszło­
roczny swój w ynik uzyskany w b iegu z W ala- 
siewiczówną.

Słcmczewska w ygryw a skok w  dal
W  pierwszej kolejce skoków Czeszka V orlovs 

uzyskuje w ynik 4,74 m, M oderówna źle oblicza 
rozbieg, odbija się praw ie pół m etra przed belką 
i osiąga 4,40 m.

W  drugiej kolejce Słomczewska pięknym sko­
kiem 5,18 m w ysuw a się zdecydow anie na czoło, 
M oderówna stacza w następnych kolejkach za- 

(D alszy ciąg w ew nątrz nunrenu)
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.18 zwycięża Wartę 3:2 (1:2)
S k ł a d y  d r u ż y n :

W a r t a :  Krystkowiak — Staniak 1 Weiss 
— Groński, Lis 1 W itkowski (Koźmiński) — 
Glerak, Kaczmarek, Czapczyk, Muszyński i 
Smólskl.

KKS: Gołębiowski — W ojciechowski i 
Wiśniewski, (Boetscher) — Słoma, Tarka i 
Matuszak — Polka, Anioła, Bednarek, Białas 
i Preja.

B r a m k i  u z y s k a l i :  dla KKS — Bia­
łas, Bednarek 1 Anioła; dla Warty — Ka 
czmarek 2.

Poznańskie „derby" lokalnych ryw ali w  piłce 
nożnej, W arty  I KKS, rozegrane w  niedzielę na 
boisku W arty  z okazji „Dnia P®ZPN'u" ścią­
gnęło mimo pory  przedpołudniow ej pomad 5000 
Widzów. i

Spotkania powyższych drużyn m ają już usta­
loną m arkę i dostarczają widowni, a szczegól­
n ie sym patykom  obu drużyn, w iele emocji i m a­
teria łu  do dyskusji.

N iedzielny mecz nie nosił piętna w alki o 
punkty  1 prow adzony był w  atmosferze dużo

Gołębiowski likwiduje przebój Kaczmarka

spokojniejszej, niż ubiegłoroczne waJki elim i­
nacyjno o ty tu ł m istrza okręgowego.

Po żywe] grze, s to jące j, (szczególnie w p ierw ­
szej połowie) na dobrym poziomie, obfitującej 
w  wiołe em ocjonujących momentów, nieznaczne 
ale HiemjiJej zasłużono zwycięstwo odniosła 
drużyna poznańskich kolejarzy, będąca zespo­
łem  w ięcej w yrów nanym  i m ająca w  ciągu 
meczu w ięcej z gry. K olejarze zagryw ali szyb­
ciej w  polu, lepiej kryli przeciw ników  a w spół­
praca poszczególnych linii była diużo lepsza niż 
u ,.zielonych".

W  drużynie KKS w yróżnił się Białas w  ataku 
oraz W ojciechow ski w obronie. Bramkarz Go- 
łębiowcki miał kilka niepew nych chw ytów  a 
chwilami, dużo szczęścia 1 pomocy w  słupkach 
1 poprzeczce.

W  drużynie W arty  dotkliw ie d a ł.s ię  odczuć 
brak  Duslka, Kaźmierczaka, GendeTy 1 Skrzy- 
pniaka, Pomne grała początkowo dobrze, szcze­
gólnie Lfa, później jednak nie utrzym yw ała na­
leżytego kontaktu  z atakiem . G rońskiem u jeszcze 
daleko do formy szczytowej. Błędem kierow nic­
tw a było w ystaw ienie w  drugiej połow ie meczu 
Koźmińskiego na lew ą pomoc. Byl on w yraźną 
luką w drużynie, za anem iczny w akcjach i 
niepotrzebnie la ta jący  po boisku zam iast pil­
now ać przeciwnika. Dużo lepszy od niego byi 
na te j pozycji W itkow ski w  I połowie, grający 
spokojnie 1 planowo.

A tak, W arty  nie w ykorzystał w ielu pozycyj 
podbram kow ych \  ładnie /wyprac®wanvch za­
grań, a gracze mieli „pecha" w  strzałach, tra ­
fiając z „m urowanych" pozycyj w  słupki i po­
przeczkę.

Dobrze p ilnow any Czapczyk nie mógł nale­
życie pokierow ać akcjam i napadu, zwłaszcza że 
bardzo słabo zagrał M uszyński (były gracz Po­
lonii — Bydgoszcz), na czym głównie ucierpiał,- 
w spółpraca ze Smólskim. Zwrotny i przytom ni 
Kaczmarek zadowolił. N ajlepszym  graczem w 
a taku  „zielonych" był m łody Gierak na prawym 
skrzydle. Był on inicjatorem  większości ataków  
grał bardzo ambitnie, centrow ał i podaw ał do­
kładnie piłki, k tóre  nie potrafiła w ykorzystać 
tró jka  środkowa.

Pierwsza połow a upłynęła na grze żyw ej i 
ciekawej z lekką przew agą kolejarzy, w  dru- 
gfej natom iast tem po opadło znacznie. KKS 
utrzym ał przew agę w  polu i z w yniku 1:2 dopro-

dla ko 
bram ką

wadził do w yrów nania i uzyskania zwycięskiej 
bramki. KKS w yraźnie „nie Leży" W arde l

Sędzia zawodów p. D abert popełnił kilka b łę­
dów w ocenie spalonych i fauli, przeryw ając 
niepotrzebnie grę  gdy zawodnik poszkodowany 
był w  posiadaniu piłki.

Z przebiegu meczu notujem y następujące cie­
kawsze momenty:

Pierw sze m inuty gry nie w różą „z ielonym " nic dobrego. 
Ostry s trza ł B iałasa z kilku m etrów  m ija bram ką, po chwili 
Granski likw iduje groźne zam ieszanie a  pierwszy rć 
te jarzy  s tw arza  znów pełen  nap ięc ia  mom ent po<
Warty.

Akcje a taku  ko le jarzy  są groźniejsze —  za5 a tak  W arty acz­
kolwiek zagryw a ładn ie w polu, gubi się pod bram ką w zaw i­
łych kom binacjach.

W 7 minucie szybki przebdj G ieraka lecz s trza ł Jego broni 
z trudem  Oołębiowskl.

W 12 m in. sędzia dyktu je rzu t wolny d la  KKS z 20 m etrdw , 
który egzekw uje B iałas. Piękny, póiw ysoki s trza ł i
płlka grzęźnfb bezapelacyjnie w  siatce Warty.

K olejarze prow adzą 1 :0 ale  n ie  na długo.
W 13 min. a ta k  „z ie lonych" ca łą  linią, k ilka ładnych posu­

nięć w tró jce , piłkę o trzym uje K aczm are. I mimo in terw encji 
Gołębiowskiego

uzyskuje wyrównującą bramkę.
W 18 min. em ocjonujący m om ent pod bram ką W arty. K ryst- 

kow iak broni wybiegiem , trac i piłkę, następn ie  odbija s trza ł 
Anioły i w reszcie W eiss uw alnia gospodarzy od dalszego n ie­
bezpieczeństw a. KKS zdobywa lekką przew agę.

W 19 min. o s try  s trza ł Smólskiego zatrzym uje W ojciechow ­
ski n a  sam ej linii bram kow ej, chroniąc drużynę sw oją od 
u tia ty  pew nej bram ki. P iłka przenosi s ię  od bram ki do bram ki. 
Łącznicy a taku  W arty n ie co la ją  się  po piłkę, co przeciąża 
w konsekw encji detensyw ę gospodarzy. W 23 min.

Warta prowadzi 2:1
Szybkie 1 efektow ne zagranie Czapczyka z Kaczm arkiem , 

który  wypuszcza G ieraka. P iękne, podanie pod bram ką kole­
jarzy , Gołębiowski w ybiega i tra c i piłkę a K aczm arek z za­
m ieszania posyła ją  pew nie do s ia tk i. Po chw ili bram karz 
KKS zab iera piłkę z nogi K aczm arka. W 31 min. znów rzut 
wolny dla KKS z 20 m etrów . B iałas u staw ia  się do piłki 1 w i­
dow nia oczekuje w yrów nania. P iękna, pdłw ysoka „bom ba" 
p rze la tu je  jednak  tuż obok słupka bram ki „z ie lonych". Kibi­
com W arty spada kam ień z serca . W 38 min. Krystkowiak z an­
gielską flegm ą broni ostry  s trza ł Anioły. W 40 min. Anioła 
p rzestrzeliw uje z 3 m etrów  a po chw ili K rystkow iak p iąstku je  
jego ostry  s trza ł na róg. W 41 min. dalek i l w ysoki s trza ł 
Smólskiego tra f ia  w poprzeczkę ku radoSci Gołębiowskiego i

. kibiców  KKS'u.
W 44 min. B ednarek ma okazję do w yrów nania, zaprzepaszcza 

jednak  cen trę  P reji.

Polowa: 2:1 dla Warty
Po przerw ie KKS gra bez zn ran , za5 w W arcie m iejsce W it­

kow skiego zajm uje Koźmiński. K olejarze w ykazuią już w 1 min. 
róg, k o n tra tak  W arty przynosi piękne zagranie G ieraka, spata- 
ła szene  przez M uszyńskiego. W 15 min. niebezpieczną „bom bę" 
Biatasa p ią stku je  K rystkow iak na róg.

Po zderzeniu z Gołębiowskim, K aczm arek opuszcza n a  p e ­
w ien czas boisko. Gierak dość ła tw o  przechodzi M atuszaka 
t zagryw a do partnerów , cl jednak  n ie um ieją w ykorzystać 
akc ji na podwyższenie w yniku. S kuteczniejsi są  ko le jarze . 
W 22 m in. tró jk a  KKS szybko fo rsu je  pole, Lis popełnia błąd, 
piłkę otrzym uje Bednarek

strzelając pewnie wyrównującą bramkę dla 
kolejarzy.

W 11 min. efektow ne zagranie Smólskiego, K aczm arek p ięk­
nie głów kuje w przeciw ny róg, lecz p iłka tra f ia  w słupek, 
chroniąc kole jarzy  od zm iany wyniku.

W m iejsce W iśniew skiego ko le jarze w staw iają  Boetchera 
do obrony.

W 15 min. ostry  s trza ł G ieraka z „w o leya" tra fia  w słupek 
bram ki kole jarzy . W skutek zderzenia Weiss schodzi na chwilę 
z boiska a zastępu je  go uniw ersalny  w tym meczu w yręczycicl
W itkow ski *

W 30 min. Anioła s to jąc  na w yraźnym „spalonym " o trzy­
muje piłką i nie zagrożony przez nikogo strze la  daleko obok 
bram ki.

W  32 min. Polka ucieka t  piłką, wychodzi z nią ponad p5ł 
metra za linię autową, jednak sędzia n ie gwiżdże. Polka wpro­
wadza piłkę z powrotem na boisko i z centry jego powstaje

róg z którego padła zw ycięska bramka.
Anio ła  przytomnie w ykorzystuje  zamieszanie i lokuje piłkę
s ia tce  „z ie lonych".
Kolejarze uzyskują następnie pod rząd 2 rogi, strzały B ia ­

ła sa  i An io ły  b ro n i 'je d n ak  Krystkow iak, W  38 min. Gołębiow ­
ski jeszcze raz broni z dużym szczęściem ostry strza ł Kacz­
marka z przeboju a po chwili wyłapuje jego „ g łó w kę " z cen­
try uw ijającego się jak żywe Srebro, Gieraka. Z wynikiem  3:2 
dla kolejarzy, kończy sędzia zawody. Rogów 7:5 dla KKS. (ai)

Wspaniała rewia
loEiticfwa sporlowege w Msliyliticy

Popisy lotnicze w  Kobylnicy, będące inaugu­
racją 3-dniowych ogólnopolskich zawodów mo­
deli latających — rozpoczęły się o 14,30 defiladą 
m odelarzy-zawodników z całej Polski. N a k ró t­
ko przed tym  przecięły niebo dwie siódemki 
PO—2 (popularne sam oloty szkolne) lecące w 
kształcie dwóch L. (miało to oznaczać LigęńLot- 
niczą — in icjatorkę i organizatorkę zawodów).

Spokojne zazwyczaj lotnisko zapełniło się 
gw arną publicznością. Druzgocząca przew aga 
młodzieży. Groźne chm ury wiszą nad głowami, 
a mimo to drogi do lotniska pełne były pie­
szych, row erzystów  1 motocykli.

Pogoda ciągle grozi, ale nieba sprzyjają orga­
nizatorom, bo nad lotniskiem  świeci słońce...

Uwagal — rozpoczyna się popis modeli la ta ­
jących. Z trybun w ychylają się głow y ciekawe. 
Oto startu je  z linki m ały model szybowca. C hy­
żo szv h ire  w przestworzach. „Łap;e‘' korzystne

" ^ 7 ,  Ą *1

Szybowiec  w yczynowy podchodzi do lądowania

prądy pow ietrzne — by  w jakiś czas później 
łagodnie siąść na zielonej m urawie lotniska. Po 
nim wzbija się następny. M odelarze pokazują 
nam także sam olociki silnikowe. Słyszymy w ar­
kot „U Controba" Burego. Instruktor kładzie go 
na wirażu, każe pikować, „huśtać się" — w szyst­
ko za pomocą — nitek. Po nim startu je  model 
bezogonowca. N ie brak  i kraksy, zresztą niegro­
źnej. Publiczność zachwycona.

Po krótkim  popisie modeli, k tó re  dopiero w  
poniedziałek, w torek i środę — pokażą, co po­
trafią — startu ją  z w yciągarki dwa duże szy­
bowce. Po zatoczeniu koła nad lotniskiem  i try ­
bunami — siadły m ajestatycznie przed c ieka­
wymi widzami.

T e ra z -3 zespoły (saraolot-szybowlec) „Idą” w 
powietrze. „Bebik,£, „Żuraw" i „Olimpia". Pi­

lotują (szybowce-samoloty służą tylko do „nada­
nia wysokości") Jankow ski, Adamski i Niewie- 
dział. Dwa z nich po zrzuceniu linek rozchodzą 
się na boki, trzeci — będzie robił akrobacje. 
Pętla, jedna, druga, beczka... Pilot chce zmusić 
maszynkę do uległości, bo podobno szybowiec 
staje czasem okoniem. Jes t uparty, jak  człowiek. 
Tysiące oczu św idruje niebo. Sprawozdawca ra ­
diowy, prezes Ligi Lotniczej — inż. Leja żywo 
i dowcipnie kom entuje łot. Jako  następna poka­
zuje się zadartym  w górę głowom widzów — 
„Salam andra" (rekonstruow any przedw ojenny 
typ naszego szybowca) troskliw ie „prowadzona" 
ręką pilota Dębskiego^ Nie w ym ieniam y tu 
w szystkich pilotów, gdyż chodzi nam o całość 
popisu.

I tak  wiadomo dobrze, że każdy z biorących 
udział w popisie godzien jest oklasków  publicz­
ności.

Clou pokazu szybowcowego stanow i „Sęp'*, 
najnow szy szybowiec w yczynowy polskiej kon­
strukcji. Popularna „H ulajnoga" (szybowiec 
z motorkiem) dopełnia całości lotów  szybowco­
wych, terkocząc dumnie nad tłumem głów.

W  części 2-giej m ieliśm y przyjem ną rew ię sa­
molotów sportowych. Cd zagranicznych „Pipa- 
rów", otrzym anych z demobilu am erykańskiego, 
lekkich i nadzwyczaj zwinnych dwuosobowych 
maszyn, poprzez „Bociana" (słynny niemiecki 
Storch rem ontow any w Poznańskich W arsztatach 
Lotniczych) Klemma (akrobacje) aż do samolo­
tów naszej polskiej konstrukcji: Szpaka-4, Szpa- 
ka-3 i popularnego „Żaka". Srebrne dolnopłaty 
lśniły w  słońcu na tle chmur, radując nasza 
serca...

Po indyw idualnej akrobacji „Szczygła" praw­
dziwy koncert akrobacji lotniczej dał pilot my­
śliwski ppłk. Gaszyn na w spaniałym  m yśliwcu 
typu „Jak". Zjawił się jak  rakieta na lotnisku, 
nie zauważony przez nikogo, w ystrzelając w nia- 
bo tuż sprzed trybuny. Było wszystko: i korko­
ciągi, i beczki i senw ersy i pętle  i lo t na pla­
cach i lot kamieniem... A przy  tym bajeczna 
szybkość i niesłychane opanow anie maszyny.

N agła ulew a zakończyła popisy, unieszkodli­
w iając skoczków spadochronowych. N a trybu­
nach błyszczały generalskie mundury: gen. Ro- 
meyki, d-cy lotnictwa, gen. Kuszki z m inister­
stwa obrgny narodow ej. Był obecny min. kom u­
nikacji — Rabanowski i w ielu dostojnych gośd. 
z W arszaw y, f

Mimo niepogody — zav/cdy się udały. To trze­
ba uczciwie przyznać.

Stefan SłomińskJ

Piłkarze HCP mistrzem okręgu 
HCP —"Son 4:1 "*

Sobotnim  spotkaniem  z  R. K. S. Sanem, roze­
granym  na boisku W arty  w obecności 1500 wi­
dzów a zakończonym  zw ycięstwem  drużyny  fa­
brycznej w stosunku 4:1, p iłkarze Cegielskiego 
zakończyli rozgrywki mistrzowskie, zdobyw ając 
ostatecznie przew agę 3-ch punktów  nad  O stro- 
vią, ty tu ł m iątrza klasy A, kw alifikujący ich do 
gier elim inacyjnych o w ejście do „Ekstraklasy 
Państw ow ej1'.

Mecz sobotni stał na  ogół na przeciętnym  po­
ziomie. M iał także kilka m om entów dobrej klasy, 
niestety, tylko kilka.

W ynik spo tkania  nie jest odzwierciedleniem 
przebiegu gry. Zwycięstw o zespołu Cegielskiego 
było co praw da zasłużone, lecz za wysokie. Za-

—  C z e e h i o s ł o w a G l a
(Dalszy ciąg ze strony  1-szej)

ciętą w alkę z Czeszkami. Vor!ova uzyskuje 4,95 
m, M oderówna 4,95 m a Plskova 5,02,5 m. W  
ostatnim  skoku Plskova dystansuje M oderównę 
o... pół centym etra! co w ystarcza jej do zajęcia 
trzeciego miejsca.

W y n i k i :  1) Nowak-Słomczewska (P) 5,18 m, 
2) V orlova (Cz) 5,02,5 m, 3) Plskova (Cz) 4,96,5 
m, 4) M oderówna (P) 4,96 m. Punktacja meczu 
30:30.

Dwa pierwsze miejsca Polek w oszczepie
W  tej konkurencji Polki wykazały, że dużo 

nauczyły się  na  obozie pod okiem naszej olim­
pijki Kwaśniewskiej, k tóra w pajała  jak  najw ię­
cej w iadomości technicznych swym następczy­
niom. Zaznaczyć w ypada, że rzuty odbyły się 
z ograniczonego (wskutek ślizgości) rozbiegu.

Polki z m iejsca objęły  prowadzenie, tocząc

Krsken wygrywa z Poznanieni w tenisie 7:3
W  dniach 21 i 22 bm. na  kortach „Z jednoczo­

nych" w Poznaniu rozegrano tow arzyskie spo­
tkanie tenisowe K raków  — Poznań, k tóre  zakoń­
czyło się pew nym  zwycięstwem gości w stosunku 
7:3.

Kraków w ystąpił w składzie: Szeranzówna, 
Kołczowa, Ks. T łoczyński, O lejniszyn i Horain, 
Poznań: H ojanów na, Jaśkowiakówna, Piątek,
A dam ski, M ichalak, Stefański i Ruszczyński.

N ajlep iej z gości zaprezentow ał się Olejiniszyn, 
k tó ry  też stoczył najp iękniejszą walkę z niewiele 
mu ustępującym , lec? mniej opanow anym  ner­
wowo. Piątkiem . K. T łoczyński nie odzyskał je­
szcze swej formy, choć miał kilka przebłysków  
dobrej klasy przedw ojennej. H orain i Kołcz II, 
poza rutyną, nic specjalnego nic pokazali. Z  re ­
szty  poznaniaków  nieźle w ypadł jedynie Stefań- 
*ki w grze mieszanej.

Z  pań  — Szeranzówna w ykazała doskonałą 
kondycją  tak  fizyczną jak  i psychiczną, czego 
n ie  można pow iedzieć o drugiej rąjjiecie meczu, 
HojąnówjUG, k tó ra  zadowoliła jedynie  w grze 
m ieszanej. Jaśko wiakówna w obu sw ych grach

za przeciwniczkę miała najsłabszą z uczestniczą­
cych pań, Kołczową.

Przebieg zawmdów, poza wspomnianą walką 
O lejniszyna z Piątkiem  oraz grami mieszanymi, 
stal na ogół na słabym poziomie.

W yniki techniczne przedstaw iały  się następu­
jąco (na pierwszym m iejscu reprezentanci K ra­
kowa) :

gry pojedyncze: Kołczowa — Jaśkowiakówna 
3:6, 1:6, Szeranzówna — H ojanów na 6:3, 6:4, 
O lejniszyn — Piątek 6:4, 1:6 i 8:6 (Piątek prow a­
dził w  3-cim secie 5:3), H orain — M ichalak 6:0, 
6:1, Kołcz II — Stefański 6:1. 6:3, Ks. T łoczyński 
— A dam ski 6:1, 6:0;

gry podw ójne: O lejniszyn i Ks. T łoczyński — 
P iątek  i Ruszczyński 6:4, 6:4, H orain i Kołcz — 
M ichalak i A dam ski 6:3, 46, 6:2; gry mieszane: 
Szeranzówna i K.. T łoczyński — H ojanów na i 
P iątek  9:7, 2:6, 0:6; Kołczowa i O lejniszyn — 
Jaśkowiakówna i Stefański 2:6, 3:6.

O rganizacja zaw odów  s p r a w a . Publiczności 
mało. (M osj

w alkę między sobą. Stachowiczówna od drugie­
go rzutu zapew niła sobie zwycięstwo, zaś Sino- 
radzka zdystansow ała pew nie obie Czeszki.

W y n i k i :  1) Stachowiczówna (P) 33,36 m, 
2) Sinoradzka (P) 31,79 m, 3) Tajblova (Cz) 29,08 
m, 4) Zeniszkova (Cz) 27,19 m. Punktacja 37:30 
dla Polski.

HiUlova bije Moderównę na 200 m
W  biegu tym po jednym  folstarcie, Czeszka 

M atesoya wychodzi za wcześnie z dołków, ale 
s tarter nie cofa zawodniczek. N a w ysokości 100 
metrów  M oderówna stacza zaciętą w alkę z Hi- 
klovą, ulega jednak Czeszce na sam ej taśmie, 
zmęczona konkurencją skoku w  dal. Slomczew- 
ska wyprzedza drugą Czeszkę też na samej 
mecie.

W y n i k i :  1) H iklova (Cz) 26,7 sek., 2) M ode­
równa (P) 26,8 sek., 3) Słomczewska (P) 27,4 sek., 
4) M atesoya (Cz). Punktacja 42:35 na korzyść 
Polski.

O statn ią konkurencją meczu Jest bieg sztafe­
tow y 4 ,X  100 metrów, k tóry  kończy się 

pięknym zwycięstwem sztafety polskiej.
Tuż po starcie Mitau, biegnąca b. dobrze zdoby­
wa przew agę nad V orlovą, zmienia dość dobrze 
pałeczkę ze Słomczewską, która utrzyjnuje prze­
w agę nad Tajblovą. Na trzeciej zm ianie odbiera 
pałeczkę M oderówna, k tóra  w spaniale biegnie 
i pow iększa znacznie przew agę nad Czeszkamj, 
u których szw ankow ała zmiana pałeczek. O stat­
nie 100 m etrów  biegnie w drużynie polskiej 
Hejducka, k tóra mimo w ysiłków  H iklovej nie 
lylko utrzym uje zdobytą przez koleżanki prze­
wagę, ale jeszcze ją  powiększa w spaniałym  
finiszem, zapew niając zwycięstwo sztafecie pol­
skiej i w ygranie meczu m iędzypaństwowego 
w stosunku 48:41 punktów.

W y n i k i :  1) Polska (Mitau, Słomczewska, 
M oderówna, H ejducka) czas 51 sok., 2) Czecho­
słowacja (Vorlova, Tajblova, Szicnerova, Hiklo- 
va) czas 52,9 sek. (al)

* •  *
Migawki z meczu Polska — Czechosłowacja  

oraz z  obozu naszych lekkoatle tek  w  Poznaniu, 
podamy  w następnym numerze Nowin Sporto­
wych,

w dzięczą on je niedyspozycji strzałow ej ataku 
przeciwnika oraz w yjątkow o dobrze w tym  dniu 
usposobionem u Konopie, k tóry  wykazał, iż p rzy  
chęci m ógłby być napraw dę dobrym  kierowni­
kiem ataku. M istrz okręgu najsłabsze swe punk­
ty ma w skrzydłow ych. Poza K onopą na  w yróż­
nienie zasłużyli niezm ordow ani: N arożny  i Ja»- 
kubow ski oraz Sobalak i popraw iający się z m e­
czu na mecz Kubala.

Z  Sanu na  wysokości zadania stanęli, jak  zw y­
kle zresztą niezaw odni: Zaw ieja i Czarski. O sta t­
ni puszczonych piłek n ie mógł bronić. A tak, do­
bry w polu, zawodzi! całkowicie w sy tuacjach  
podbram kow ych, p rzy  czym \Valichno\uski sta­
nowczo za dużo tchórzył.

Z  przebiegu gry no tu jem y: H C P ma lekką prze­
wagę w pierwszej połowie. W  7 mim. przeprow a­
dza ładną akcję  całym atakiem , którą N arożny 
kończy zdobyciem  prow adzenia. Po chwili na­
stępuje p iękny przebój Konopy 1 w ynik brzm i 
2:0. W  18 min. daleki „wolny" Zaw ieji trafia w  
słupek. Pierwsze 20 min. drugiej części gry n a ­
leżą do Sanu, k tó ry  chwilami w prost „gniecie". 
A tak jego nie potrafi tego w ykorzystać, wzglę­
dnie natrafia  na Sobałaka, który  w  te j części 
broni w kilku niebezpiecznych m om entach. W  
10 min. w ypad Cegielskiego — K onopa 1 N iem ir 
znajdu ją  się na  pozycji spalonej. Sędzia n ie  za­
uważa tego i Konopa rwie ku bram ce, gdy pod­
biegający z tylu Z aw ieja faul uije go na polu kar­
nym. R zut w olny idzie, w aut. W  kilka m inut 
później K onopa zostaje  ponow nie sfaulowany 
pod bram ką Sanu. R zut bezpośredni, egzekowany 
przez N arożnego, trafia w słupek. W  25 miu. 
znowu przebój K onopy, łr.dny p rzerzu t do Nle- 
mira i ten z 4 m etrów  podw yższa w ynik do 3:0. 
W  m inutę później N arożny uzyskuje ostatni 
punkt dla swych barw . W reszcie, na 4 min. przed 
końcem, C hudziak strzela  karnego zdobyw ając 
honorow y punk t i ustalając w ynik meczu. S ę - ' 
dziował p. Jachczyk. (Mos)

B m o  —  S l e s k  3 : 2  {1 :2 )
Rozegrany w Katowicach mecz p iłkarski po­

między reprezentacjam i Brna i Śląska zakończył 
się zwycięstwem Czechów w stosunku 3:2. W y­
nik ten nie odpowiada przebiegowi gry, Śląsk miał 
przew agę przez cały mecz, a pech strzałow y na­
pastników  śląskich, zwłaszcza Cieślika, uniem oż­
liwił Polakom odniesienie zwycięstwa. W ykładni­
kiem przew agi Ślązaków byłoby ich zwycięstwo 
różnicą 3—4 bram ek. Początkowo przew aża Brno, 
k tóre w 25 min. zdobywa bram kę przez Hemele- 
go. N astępnie in icjatyw ę przejm ują Ślązacy zdo­
byw ając bram ki przez Bąka w 35 min. i C ieślika 
w 41 min. W  17 min. II połow y Brno w yrów nuje 
ze strzału Moesa, w  20 min. ten sam gracz zdo­
byw a trzecią bramkę, ustalając  w ynik dnia, (i)

V fC t O F * a  (P ilzn d) W  Ł c i Z l
W  sobotnim meczu przeciwko Victorii z Pilzna 

zespół łódzki w ystąpił bez graczy ŁKS-u, którzy 
w niedzielę zmierzyli się z Czechami. Technice 
gości łodzianie przeciw staw ili am bicję i bojowość.

W czoraj V ictoria rozegrała jeszcze jeden mecz 
z Łódzkim KS, zw yciężając w stosunku 5:1,



E R Y K  W IL K  r \ n
NOWINY SPORTOWĄ

W ielk a
Fakt, że Schmeling wyzwał Louisa, uważano 

łia ogół jako  pewnego rodzaju snobizm bokser­
ski. Niemiec wie, że kończy się już, chce więc 
przed zejściem z ringu doznać zaszczytu spot­
kan ia  się z nową gwiazdą pięściarską świata, 
najw iększą od czasów Jeffriera, Johnsona i le ­
gendarnego „lwa z Toledo" — Dempseya, by 
chwalić się potem przed wnukami „i ja  biłem się 
z tym wielkim Louisem". Tymczasem w iadom o­
ści, k tóre za każdą sensacją w ęszący reporterzy 
przywozili z obozu treningow ego Schmelinga, 
w skazywały na to, że M aks poważnie myśli 
o w alce z Louisem i przygotow uje się do niej 
z n iesłychaną pieczołowitością.

Punktualnie o dziewiątej kładł się do łóżka,
0 szóstej rano zaś rozpoczynał codzienny pięt- 
nastokilom etrow y bieg leśny obok row eru tre ­
nera  Mac Mahona. Tej reguły przestrzegał skru­
pulatnie do dnia walki. Przez cały ten półroczny 
okres nie zapalił papierosa i nie, wypił nawet 
jednego kieliszka alkoholu. Po trzech m iesiącach 
był już w takiej formie, że sparring-partnerzy 
zażądali podwyżki w ynagrodzenia, zbijał ich bo­
wiem na kw aśne jabłka.

— Joe, uwaga, bo M aks robi wrażenie, jakby 
cię chciał rzeczywiście pożreć ze skórą napi­
sał słynny Tex Rickard, am erykański król im­
prez bokserskich.

Louis pojechał więc do obozu Schmelinga
1 przyglądał się jego sparringowi.

— Hallo, Joe? Jak  się czujesz? — zawołał 
Schmeling zza lin, nie przeryw ając pracy,

— Zapytam y ciebie o to samo po meczu — 
odpowiedział wesoło jeden z przyjaciół Louisa.

— Myślę, że będzie mieć w tedy inne zm art­
w ienia — odparł Schmeling również dowcipnie 
i  w ystrzelił praw ą tak ostio, że sparring-partner 
natychm iast usiadł na^deskach.

Taką w ojnę nerw ów  prowadzili przeciwnicy 
już przed walką. Prasa podchw ytyw ała wszyst­
kie wypowiedzi i wypuszczała pod grubymi ty ­
tułami, zaostrzając oczekiwanie tłumów, obaj 
bokserzy zapowiadali bowiem, że w ygrają przez 
nokaut. Różnili się tylko w czasie. Louis myślał 
bowiem o zadaniu nokautu w trzeciej rundzie, 
Schmeling zaś oświadczył, że uczyni to samo, 
jednak  najpraw dopodobniej nie wcześniej, niż 
po dziesiątej rundzie.

— Po dziesiątej Joe będzie już spał — śmiali 
*ię zw olennicy Louisa.

I nie omylili się rzeczywiście. Do przekona­
n ia  się o tym mieli jednak jeszcze sporo czasu.

Schmeling zaś złagodził tempo treningu i roz­
począł inną pracę: filmował walki, k tóre  Louis 
w międzyczasie stoczył. Filmy, w yświetlał potem 
w swej kw aterze, do k tórej przyjechał z N ie­
miec specjalnie poproszony, w ybitny lekarz 
sportow y.

nrziennikarze, typujący Louisa, w yśmiewali te 
studia. Okazało się jednak podczas walki, że 
Schmeling na pam ięć znał w szystkie ruchy, które 
Louis w ykonuje np. przed ( zadawaniem ciosu, 
i  praw ej, z  lew ej, w zwarciu, po w yjściu ze 
zw arcia Itd. W iedział też z długich dyskusyj 
z trenerem  i lekarzem  przed obrazami zwolnio­
nego filmu, k iedy Louis stoi mocno na nogach, 
k iedy słabiej, jak  pochyla korpus, gdzie patrzy 
po otrzym aniu ciosu, co osłania, ęo odsłania 
i gdzie można go trafić najłatw iej i k tóry  punkt 
jes t najw rażliw szy. Filmy te, objaśnione fachowo 
przez lekarza z jednej strony, przez wybitnego 
trenera  z drugiej, w ykazały ty le  braków  w tech­
nice Louisa a zarazem również tak  w ielką ocię­
żałość myśli, żs m ądry I technicznie w ięcej, niż 
przeciętny  bokser mógł i pow inien pokonać 
Louisa gładko. Dotychczas jednak dynam it pięści 
Louisa rozbijał każde myślenie. I w łaśnie u trzy­
m anie przew agi swej myśli nad druzgocącą siłą 
pięści m urzyna było jedynym  celem Schmelinga.

— Jeżeli przetrzym am  trzy rundy, w ygram

o g a  L o u isa t

na pewno — oświadczył jakiem uś dziennikarzowi 
w Kordylierach, gdzie dla w yostrzenia oka i w y­
próbow ania nerwów polował przez trzy tygodnie 
na dzikie kozice i kondory.

Bo i o takim, psychicznym treningu nie zapo­
mniał skrupulatny Niemiec. Kto tak — co tu u j­
mować, chociaż to syn wrogiego nam narodu — 
rzetelnie pracu je  w swym życiu sportowym, 
uczciwie zarabia na triumf i nie może nie doznać 
laski bogów zwycięstwa.

Mało kto przed nim zdobył się na tyle w ysił­
ku woli i iście spartańskiego ćwiczenia ciała 
oraz ducha i mało kto dokazał teqo, by w 31 
roku życia, a więc wtedy, gdy inni już się skoń­
czyli, zrobić ostatnią próbę pow rotu na najsłyn­

niejszy ring św iata i błysnąć formą, której ulec 
musiał sam Louis.

12:1 dla Louisa stały  zakłady, gdy Schmeling 
z poważnie skupioną tw arzą wszedł na ring M a­
dison Sąuare Garden. O tę jedynkę ‘postarała 
się now ojorska kolonia niemiecka, która tym, 
chociaż zewnętrznym odruchem chciała podnieść 
ziomka na duchu i pokazać mu, że są tacy, k tó­
rzy w ierzą w  jego zwycięstwo. Ale gdy po 
chwili p iekielny wrzask mieszkańców Harleemu 
powitał Louisa, przechodzącego przez liny, stru­
chlała i opuściła głowy.

Tak, nikt nie wierzył w możliwość tego, co 
potem się stało. Tylko sam Schmeling. I jeszcze 
ktoś, na widok którego cały  Madison Sąuare

Garden zahuczał i zatrząsł się od grzmotu okla­
sków i radosnych okrzyków.

— Jeżeli znam się chociaż trochę na boksie, 
to sądzę, że w ygra on, bo ta olbrzymia praca, 
którą włożył w  ten wieczór, nie może nie wpły­
nąć na w ynik — rzekł ów tak  ow acyjnie witany, 
już lekko siwiejący, rosły dżentelmen do pod­
stawionego mu mikrofonu radiowego.

Był to najw iększy pięściarz w szystkich cza­
sów i ulubieniec Ameryki — Jack  Dempsey.

Po chwili pogasły światła i zabrzmiał gong.
Sto tysięcy ludzi wstrzymało oddech.

(Ciąg dalszy nastąpi).

X I I I  E H i Q ^ z 2f r s o 8* c s € i& > w : if  
raid samochodowy zakończony

Od specjalnego w ysłannika „Gł. W lkp."
W  ub. czw artek powróciły samochody biorące 

udział w  raidzie sam ochodowym do W arszawy, 
po przebyciu blisko 3000 km. Z 51 maszyn, które 
w ystartow ały w I etapie, stanęło do ostatniej 
próby tylko 42, reszta wycofała się na skutek n a j­
rozmaitszych defektów.

N ajcięższą jednakow oż elim inacyjną rozgryw­
kę o punkty  stoczyli zawodnicy w ub. p iątek  
startu jąc do próby zręczności, zrywu, hamowania 
i jazdy tyłem. Polegała ona na kunsztownym m a­
new rowaniu wozem pomiędzy poustawianym i na 
boisku puszkam i UNRRY (znajdujące jak  widać 
zastosowanie). W szystkie wozy mniej lub w ięcej 
dobrze próbę tę pokonały, przy czym nie obyło 
się oczywiście bez zabaw nych incydentów.

Jedyny  kw iatuszek w tym licznym gronie 
ostów p. W ójtowiczow a z Poznania w ykazała du ­
żą um iejętność w panow aniu nad kierow nicą 
i w ysoką klasę jazdy. Popisową mistrzowską ja­
zdę zadem onstrował p. inż, M azurek z W arsza­
wy, uzyskując jeden z najlepszych czasów.

Mówiąc o powyższych zmaganiach z puszkami 
nie można pominąć milczeniem roli p. inż. Ri­
chtera z W arszawy, k tó ry  zabaw iał grono wi­
dzów dowcipną konferansjerką. Z żalem możemy 
tylko stwierdzić, że tym razem konferansjerka

stanowczo lepiej mistrzowi kierow nicy się udała, 
niż w ędrówka wozem pomiędzy puszkami. W 
ostatecznej klasyfikacji biorąc , pod uw agę w y­
niki poszczególnych etapów, zawodnicy uplaso­
wali się w następującej kolejności według ka- 
tegoryj:

I kategoria. Pierwsze miejsce uzyskał 
p. Pećko na otwartym  dwuosobowym DKW. Dru­
gie miejsce kategorii maszyn najsłabszych uzy­
skał p. por. Krzyszczuk na małym Fiacie 500 (po­
pularnie zwanym Simcą),- znanym ze swojego 
nieprawdopodobnego pecha. M aszynka, na której 
jechał, gubiła po drodze łożyska, a uparty  kie­
rowca montował nocami, wpadał na metę gdy 
wszyscy inni startow ali do następnego etapu, ła ­
pa! punkly karne i uzyskał drugie miejsce... z 
braku konkurenta. Tylko dwie maszyny bowiem 
dobiły do ostatecznego celu z pięciu, jakie w y­
startowały. P. Łączkowski z Poznania, jadący do­
skonale na DKW, faw oiyt I kat., musiał niestety 
zrezygnować z raidu i praw ie pewnego pierwsze­
go m iejsca wskutek pęknięcia walu korbowego 
pod koniec ostatniego etapu.

W  II kategorii, obsadzonej przez 12 zawo­
dników, padły niespodziewane wyniki. Pierwsze 
miejsce zajął jadący nad wyraz spokojnie p. Loth 
na KDF. Drugie miejsce tej kategorii zdobył

II Międzywydziałowe mistrzostwa sportowe
studentek i studentów Uniwersytetu Poznańskiego

W  ub. tygodniu odbyły się II M iędzyw ydzia­
łowe M istrzostw a Sportowe Studentek i S tuden­
tów U. P.

M istrzostw a poprzedziły pokazy zapraw y 
szczypiorniaka oraz mecz szczypiorriiaka m iędzy 
A ZS-cm  a reprezentacją Studium WF, zakoń­
czony zw ycięstwem  studentów  Studium w sto­
sunku 6:4 (2:3).

Otw arcia M istrzostw  dokona! w obecności dy ­
rektora  Studium W F prof. dr. Eugeniusza Pia­
seckiego przew odniczący Senackiej Komisji dła 
spraw w. f. M łodzieży A kadem ickiej prof. dr 
Karol Jonseher, podkreślając konieczność ob ję­
cia obowiązkiem w. f. jak  najszerszych mas m ło­
dzieży akadem ickiej oraz wartość zdrow ej ry­
walizacji sportow ej W ydziałów , opartej na  spra­
wiedliwej punktacji, w yróżniającej nie tylko 
szczytowe wyniki specjalistów  lecz uw zględnia­
jącej również wyniki zespołowe. O becny był 
również dyr. W oj. U rzędu W F pik. Bilewski.

M istrzostw a odbyły  się w trzech gałęziach 
sportu : w pływaniu, grach sportow ych i lekkiej 
atletyce. W  ogólnej punktacji zwycięstwo od­

niósł zespól Studium  W FU P uzysku jąc 202 punk­
ty i zdobyw ając nagrodę przechodnią U, P. na 
bież rok akad. Zaznaczyć należy, że Studium 
wystąpiło jako oddzielny W ydział, jakkolwiek 
form alnie podlega W ydziałowi Lekarskiemu. 
Drugie miejsce zdobył W ydział Rołniezo-Leśny 
pkt. 100. trzecie — W ydział Lekarski 58 pkt., 
czw arte — W ydział M at.-Przyr. 40 pkt., p iąte — 
W ydział Prawno-Ekonom . 12 pkt. Ogółem wzię­
ło udzkił w m istrzostwach ponad 150 studentek 
i studentów .

W  sum ie należy stwierdzić, że m istrzostwa 
były imprezą ze wszech miar udaną, przy czym 
zwracał uwagę szereg pięknych nagród, ofiaro­
wanych przez kupiectwo naszego miasta. W  dru­
gim dniu m istrzostw  przybył na zawody J. M .R ek­
tor U. P. prof. dr Blachowski (k tóry  żywo inte­
resuje się zagadnieniem! w, f. i m. in. w ykłada 
psychologię ćwiczeń cielesnych na Studium  WF), 
przem aw iając na zakończenie do zawodników. 
J. M. wręczał osobiście nagrody i piękne dyplom y 
zwycięzcom. D ziekanat W ydziału M at.-Przyr. re­
prezentow ał prof, Gałecki,

p. W ójcik z Krakowa, a właściwie jego maszyna 
Fiat 1100. Trzecie miejsce i szereg cennych na­
gród zdobyła jedyna zawodniczka p. W ójtowiczo­
wa z Poznania dzięki nad w yraz opanowanej 
i regularnej jeżdzie. Dla porów nania podajemy, 
że pomiędzy I a III miejscem jest zaledwie 30 
punktów różnicy (3498 p. Loth, 3468 p. W ójtow i­
czowa).

W yścigowa Lancia królowała w III kategorii,
pozw ala jąc ' zająć p. W ierzbie 'pierwsze miejsce 
oraz uzyskać najlepszą punktację ogólną. Ta ka­
tegoria maszyn była najliczniej obsadzona, gdyż 
startow ało w niej aż 26 wozów. Dalsze dwa 
miejsca uzyskała obsada państwowego teamu Ci- 
Iroenów prow adzonych przez p. Charlaka i p. No­
waka. W ytrzym ałość, jaką te wozy wykazały, 
podkreśliła dobrą opinię, jaką się C itroeny na 
ogól cieszyły. Czwarte m iejsce zajął p. Tobole- 
wski z W arszawy, jadący na wspanialej nowej 
sportówce BMW. Po maszynie tej jednak można 
ty ło  się spodziewać lepszego miejsca. S tartujący 
w tej kategorii p. Rożalowski z Poznania BMW 
uplasował się dopiero na 10 miejscu, w ykazując 
jednak podczas wszystkich prób jak i jazdy okrę­
żnej zacięcie sportow e i wysoką' klasę jazdy.

W  IV kategorii święcili trium fy zawodnicy ja ­
dący na W illisach (Japp’y), plasując się na pier­
wszych trzech m iejscach w kolejności: p. Andrze­
jewski, p. Rzeżnicżek, p. Zabokrzecki. Dużą n ie­
spodziankę w tej kategorii sprawiła przegrana 
p. Damskiego z Krakowa, jadącego na Oplu-Su- 
per. Zawodnik ten wykazał podczas przebiegu 
całej trasy w spaniałą regularność w utrzymaniu 
tempa i w ykonał wszystkie próby bezbłędnie. 
Szybkość, jaką  na krótkim  dystansie mogą roz­
w ijać W illisy, odebrała zwycięstwo pow olniejsze­
mu turystycznem u wozowi p. Damskiego.

W  V kategorii spodziewano się fascynującego 
pojedynku między asami p. W. Richterem z W ar­
szaw y a p. Janem  Ripperem z Krakowa. Jedna­
kowoż wszelkie spekulacje na tego rodzaju emo­
cję zawiodły. P. Richter jadąc na swoim przed­
w ojennym  raidowym Chevrolecie, utrzym ał wóz  
w karbach i pewnie zajął pierwsze miejsce. Za 
nim uplasował się p. Rat z W arszaw y jadący na 
sportow ym  M ercedesie.

Osobną wzmiankę należy poświęcić jedynem u 
zawodnikfiwu zagranicznemu p. Horwathowi, rad­
cy am basady czeskiej w W arszawie. Tatra, któ­
rej ten zawodnik dosiadał mimo najprzeróżniej­
szych defektów, przybyła jednak do mety w yko­
nując wszystkie próby. N iemniej jednak w ogól­
nej klasyfikacji zagraniczny zawodnik uzyskał 
2347 punktów  ujem nych, gdyż na trzecim górzy­
stym etapie między Szklarską Porębą a Zakopa­
nem w skutek  defektów i opóźnienia złapał 5100 
punktów  karnych. Mimo wszystko otrzymał oczy­
w iście p. H orwath nagrodę dla najlepszego za­
granicznego zawodnika. (s),

Narodziny polskiej lekkiej atletyki
Komuż nie jes t wiadomym, że kolebką spor­

tu a zwłaszcza lekkiej a tletyki była starożytna 
Hellada? Komuż nieznanym  jest czyn szlachet­
n y  i piękny, rom antyzm u urokiem  owiany, mło­
dzi eńca-wo jaka greckiego, k tóry  po ciężkiej 
bitw ie zdomógl się na heroiczny w ysiłek prze­
biegnięcia olbrzymiej przestrzeni dzielącej go 
od  m iasta rodzinnego po to tylko, by wieścią 
o zw ycięstw ie podzielić się ze swoimi, by uspo- 
’" ' ć  w ylękU  serca pozostałych w domach: 
starców, kobiety i dzieci?

Niemal każdem u z nas zapew ne jest w iado­
mym, że kolebką sportu polskiego był Lwów, 
a le nie każdy wie, że w ychow anie fizyczne, ja ­
ko tako opraw ione w pewnie ramy, wprowadził 
już 80 la t temu, to jes t w r. 1867 „Sokół" 
lwowski, w zorując się na Czechach,

W  14 lat później inicjatyw ę w tym kierunku 
przejm uje Kraków. W ielki propagator 1 mi­
łośnik sportu, dr Jordan, założył tu pierwszy 
w  Polsce park  sportow y. W  program ie prze­
prow adzanych na nim ćwiczeń i zabaw, ćwi­
czenia lekkoatletyczne miały przodującą pozycję. 
Dr Jordan rozum iał młodzież 1 znał jej potrze­
by." W iedział, że dla zachęcenia jej do tych 
ćwiczeń potrzebny jest bodziec w formie 
urządzanych popisów l zawodów, w których 
m ogłaby ona zaspokoić swe ambicje a zara­
zem stw ierdzić w artość przeprow adzanych ćwi­
czeń, to też organizował je u  schyłku każdego 
sezonu.

Kraków był też pierwszym m iastem Polski, w 
którym  odbyły się pierwsze „historyczne" za­
wody lekkoatletyczne. M iały one m iejsce w 
roku 1897 a w  program ie ich mieścił się p ię­
ciobój, którego zwycięzcą został inż. Christel- 
bauer, jeden z najbardziej zasłużonych w  póź­
niejszych lataeh pionier polskiego sportu.

W  1900 r. ideę „jordanow ską" przejmuje 
Lwów, który  od tego czasu, aż do odzyskania 
niepodległości, będzie dzierżył hegemonię, 
szczególnie w sporcie lekkoatletycznym .

Organizatorem  i realizatorem  m yśli jo rda­
now skich byl tu ówczesny profesor gim nazjal­
ny, dr Eugeniusz Piasecki, również jeden  z n a j­
bardziej na polu w ychowania fizycznego za­
służony działacz. Jego zasługą było opanow a­
nie w bezładnym chaosie obracającego się spor­
tu lwowskiego, nadanie mu pewnych norm i 
zasad zaczerpniętych z zagranicy, jako też i 
stw orzenie pierwszych polskich klubów spor­
towych a m ianowicie: „1 Lwowskiego Klubu
Piłki Nożnej Sława" (1903), przem ianowanego 
w krótkim  czasie na „1 L. K. S. „Czarni" oraz 
„Klubu Gimn.-Sportowego IV Gimnazjum" i 
L. K. S. „Lechii" (1904), Dwa ostatnie w 3 lata
później fuzjonują się, przybierając wspólną
nazw ę L. K. S. „Pogoń", K luby te podlegały 
pow stałem u w  międzyczasie „Towarzystwu Za­
baw  Ruchowych".

W  r. 1904 odbyw a się pierwsze spotkanie 
międzymiastowe w  lekkiej atletyce: Lwów
— Kraków w Krakowie. Zawody te, jak  i po­
przednie o charakterze lokalnym, odbiegały 
daleko od form zagranicznych. Pierwsz# zaw o­
dy, zorganizowane według wzorów zagranicz­
nych, m iały m iejsce we Lwowie w dniu 17 lip- 
ca 1905 r. Zaohowały się z nich jedynie dane 
co do zwycięzcy w biegu na 100 m., którym byt 
Sołtyński w  czasie 12 sek. oraz nazwiska zwy­
cięzców w biegach na 1 milę ang. (również 
Sołtyński), na 3 mile ang. (Salik) i na 400 m. 
(Tomaszewski) — wszyscy z „Czarnych".

Dla zapoznania garnącej się do lekkiej alety- 
ki młodzieży z m etodami treningu zagranicz- 

■ nego, T. Z. R, sprow adza w końcu tego roku

trenera czeskiego, B lom er-Setzara z praskiej 
„Slayii", organizując zarazem specjalny kurs, 
na zakończenie którego rozegrano zawody, któ­
re dały następujące w yniki: biegi — 400 m. — 
Kawecki (IV G.) 61 sek., 2000 m, — H ertl (Cz.) 
7:20 min., chód na 1 milę ang. — Mostowy 
(IV G). 9:07 min., skok w dal — Kalnicki (Cz.) 
520 cm, tyczka — H ertl (Cz) 230 cm, oraz rzut 
oszczepem z pętlą — Rzadki T (Cz.) 31,80 m.
i rzut dyskiem -— Kalnicki 25 m.

Kurs pow yższy przyczynił się w dużym stop­
niu do podniesienia poziomu technicznego 
lekkoatletów  lwowskich a jednocześnie spow o­
dował przypływ  nowej młodzieży.

Rok 1906 przewyższa też znacznie poprzednie 
lata.

Organizatorem  w szystkich im prez pozostaje 
nadal T, Z. R, N otujem y w tym roku pierwszy 
bieg na przełaj w ygrany przez Mostowego (IV 
G.), który  dystans 4 km pokrył w czasie 15:50,4 
min., b ijąc Scherautza (Cz.) i Frysztaka (IV G.). 
Z kolei odbywają się jeszcze: pięciobój, w 
którym  zwycięstwo przypada Hertlowi, dalej — 
sztafeta 4X190 m, przebiegnięta przez Czar­
nych w 51 sek., chód 1-godzinny — w ygra­
ny przez Scherautza, który  przeszedł w tym 
czasie 10.900 m, następnie rewanżowe spotka­
nie z Krakowem, zakończone zdecydowanym 
zwycięstwem lwowian, przy czym w meczu 
tym uzyskano następujące wyniki: 100 m. — 
Rzadki T. (L) 12,6 sek. przed Szeligowskim (K), 
1000 m. — Hertl (L.) 3:03 min. przed Rzepą (K.), 
8000 m. — Kawecki (L.) 30:03 min. przed Wa- 
nickim (IC) i chód 1-godzinny — M ostowy 
(L.) 10.349 m. przed M arszałkiem (K.). Ostatnią 
imprezą tego roku były  zawody lokalne, w któ­
rych po raz pierwszy rozegrano skok wzwyż 
i sztafetę 4X1/4 mili ang. ((ostatnią konkuren­
cję w ygrali Czarni w 4:14.4 min.).

W r. 1907 rozrost klubów  lwowskich i wspo­
mniane już pow stanie „Pogoni" pow oduje dą­
żenia ich do uniezależnienia się od T. Z, R.

U daje się to najsilniejszem u a mianowicie „Po­
goni", która obejm uje w sw e w ładanie boisko 
T. Z. R, Dla ratow ania swego prestiżu, wy­
mienione tow arzystw o sprowadza w maju t. r. 
ponow nie trenera czeskiego, tym razem Vo- 
pelecky‘ego.

Rok ten  zapisuje się w historii sportu pol­
skiego a lekkiej a tletyki w szczególności pier­
wszym w ystępem  Polaka na terenie zagranicz­
nym. Był nim s ta rt Kaweckiego w dniu 18 
września na zawodach lekkoatletycznych D. F. 
C. w Pradze w biegu na 3000 m, zakończony 
w spaniałym  zw ycięstwem  Polaka w czasie 
10:13.8 przed H ejdą tSparta), W ilhelmem (Ber­
lin) i Tichym (Sparta).

Kawecki ustala poza tym w kraju  pierwszy 
w ynik na 110 pł. — 21 sek.

Z godnych podkreślenia w yników opisywanego 
roku wymienić należy jeszcze czas „Czarnych" 
w sztafecie 4 X  100 m — 48,4 sek. oraz zwy­
cięstw o Scherautza_w chodzie na 50 km w 5 go­
dzinach 53:18 min."

Rok 1908 jest rokiem dalszej walki klubów 
lwowskich nad uniezależnieniem się od T. Z. R„ 
do czego prą  specjalnie „Czarni1,. T. Z. R. tym ­
czasem nie myśli kapitulow ać, tym bardziej, że 
ma przew agę pieniądza. Przystępuje też w tym 
roku do budowy nowego, wspaniałego parku 
sportowego, którego bieżnia, na ówczesne w a­
runki, graniczyć ma z ideałem.

Z odbytych w tym roku imprez na czoło w y­
suwa się chód: Stryj — Lwów o mistrzostwo 
Galicji w dniu 4 lipca, w ygrany przez Tad. Ku- 
chara  z „Pogonii".

Następny, 1909 r. przynosi pow stanie Polskie­
go Związku Sportowego, do którego przystępują 
„Czarni" i „Pogoń", W  tym samym czasie T. Z. R. 
w ykańcza swój now y park  sportowy, na który 
przyjm uje już sam odzielny L. IC. S. „Czarni".

(Dokończenie nastąpi)



Sprawa wysiedlania Niemców SPRAWY ZIEMI LUBUSKIEJ (V)

Premier Cyrankiewicz w ostatnim expose 
sejmowym zapowiedział definitywne w ysie­
dlenie Niemców. Jest to niewątpliwie naj­
gorętsze życzenie całego narodu polskiego. 
Nie będziemy tu mówili o oczywistych do­
wodach potwierdzonych wypadkami histo­
rycznymi, niemożliwości współżycia po-d jed­
nym dachem Polaków i Niemców. Nie mamy 
zamiaru naświetlać tego zagadnienia ze sta­
nowiska dziejowego. Konieczność wysiedle­
nia reszty ludności niemieckiej z naszych 
ziem starych i odzyskanych uświadamia so­
bie i odczuwa instynktownie każdy z nas, 
wiedząc, że jest tó jedyne logiczne rozwią­
zanie tego zagadnienia.

Niemcy nie złożyli egzaminu z lojalności 
jako współobywatele państrwa polskiego. 
Zawsze byli „piątą kolumną'' gotową każ­
dej chwili zwrócić się przeciwko środowisku, 
w którym żyli j z którego czerpali soki ży­
wotne. Zdrada i podstęp leżą niejako w 
krwi niemieckiej. Niemcy cesarskie i Japo­
nia były jedynymi państwami, które stoso­
wały podwójne obywatelstwo w  stosunku do 
Niemców zamieszkałych poza granicami 
Reichu. Każdy emigrujący Niemiec mie tra­
cił obywatelstwa i gdy chciał wrócić auto­
matycznie odzyskiwał wszystkie prawa. Da­
wało mu to silne poczucie łączności z naro­
dem niemieckim i zobowiązywało do usług na 
rzecz Reichu. Gdy Hitler przygotowywał 
wielką wojnę wschodnią, w ysłał agentów na 
inasze ziemie, którzy nie tylko zm obilizo­
wali całą ludność niemiecką w  Polsce, ale 
potrafili nakłonić do zdrady nawet wielu  
tych, których w  środowiskach naszych uwa­
żaliśmy za dobrych Polaków od kilku po­
koleń.

Zdawało by się, że po tak ciężkich krzyw­
dach, jakich doznaliśmy od Niemców ęo  wy­
niszczeniu 17% całego narodu, kiedy to nie 
ma rodziny polskiej, która nie opłakiwałaby 
strat największych, stosunek nasz do Niem­
ców zmieni się radykalnie, Zdawało się, że 
otworzyły się wszystkim oczy na bezpośre­
dnie niebezpieczeństwo ze strony tego ple­
mienia germańskiego. W szak tak często s ły ­
szymy powiedzenie, że Niemiec to nasz wróg 
śmiertelny, dziedziczny, że ani jeden N ie­
miec nie może pozostać na ziemi polskiej. 
Niewątpliwie większość, decydująca w ięk­
szość naszego społeczeństwa jest tego zda­
nia, ł w praktyce czyni wszystko, aby dopo­
móc do usunięcia resztki Niemców z naszej 
ziemi.

Niestety, i tu palący wstyd wybiega na 
twarz, są tacy, za przeproszeniem, Polacy, 
którzy ukrywają Niemców przed w ysiedle­
niem, wprowadzają w  błąd władze bezpie­
czeństwa i okłamują je.

Wśród gangren moralnych, które toczą na­
sze społeczeństwo po wojnie jak np. szaber,

Kto się spóźnił
i  zap ła tą  prenum eraty  pocztow ej na ,,GIos W ielko­
p o lsk i"  na lipiec, może jeszcze w ysłać przekazem  
pocztowym na ad res : „C zy teln ik", Poznań, ul. Da­
szyńskiego 48 lub w płacić na PKO Nr V-4400 zł 95,— , 
a otrzymywać będzie gazetę pod opaską.

28259

S)
Z a ło ga  „ A d e l ln y "  ratuje dziw nego po d rń in lk a  P a ­

trick a  R ogerrsa, k tćry  prosi o zboczenie kursu  „A de-  
l in y "  do Santa  Barbara. Szyper K it zastanaw ia  się.

łr.p*' wnictwo, pospolite kradzieże, naduży­
w anie'w ładzy dla celów materialnych, hań­
biące m iejsce zajmuje ukrywanie Niemców  
przed wywożen em do Reichu. Są rolnicy 
polscy, którzy zatrudniają Niemców, ale gdy 
następuje wezwanie do opuszczenia naszej 
ziemi przez tych wrogów naszych, lojalnie 
po obywatelsku zgłaszają ich obecność, lecz 
niestety są również tacy, którzy „dobrych 
Niemców" ukrywają, a sąsiedzi fakty te po­
krywają milczeniem. Przed paru tygodniami 
w Kaliszu na punkt zborny pierwszego dnia 
przywieziono zamiast 140 Niemców tylko  
80, a więc przeszło 40% podlegających w y­
siedleniu ludność polska ukryła. Ileż trudu 
musiała 'zadać sobie Milicja, aby wyśledzić 
i odszukać resztę. I nie wiemy, czy udało się 
jej to w całej pełni.

Na Ziemi Lubuskiej pierwotne cyfry Niem ­
ców przeznaczone do wysiedlenia musiano 
parokrotnie zmieniać i uzupełniać, bo władze 
bezpieczeństwa odszukiwały coraz nowych 
ikrywanych Niemców, Nie ma dość silnych  
słów, którymi trzeba napiętnować postępo­
wanie zgangrenowanej części naszego społe­
czeństwa, Zamiast dopomóc władzom naszym  
w ujawnianiu tych Niemców, którzy przecież 
nie stali się naszymi przyjaciółmi i czyhają 
niezmiennie na naszą zgubę, popełnia się dla 
zdobycia taniej robocizny zbrodnię wobec 
narodu.

Kiedy piszemy te słowa upływają ostatnie 
dni wysiedlania Niemców z Ziemi Lubuskiej. 
Apelujemy do społeczeństwa uświadomione­
go i patriotycznego o pomoc w  wyszukiwa­
niu i ujawnianiu ukrywanych Niemców'. Niech 
hasło, które tak gorąco zwykliśmy oklaski­
wać na zebraniach i wiecach, że ani jeden 
Niemiec nie może pozostać na polskiej ziemi 
nie będzie czczym frazesem, ale wykonane 
zostanie w całej pełni. Chcemy być państwem  
jednolitym narodowo i miejsca w  nim nie ma 
na „piątą kolumnę", zwłaszcza niemiecką.

H. B.

Jadąc od Sulechowa ku Nisie prawie nie opu­
szczamy lasów — tego największego bogactwa 
Ziem  O dzyskanych. M~‘ejscaini tylko na wofnej 
przestrzeni, niby na wielkiej pclanie, zafaluje 
Jan żyta, zazielenieje pole ziemniaków, lub na 
soczystej Jąee dostrzec można stado łaciatych 
krów iub zbitą grom adę owiec. Od czasu do czasu 
przesunie się wieś na horyzoncie — ale już żywa, 
rozgwarzona i snująca nad sobą szarą przędzę 
dymów. I

Pociąg zatrzym uje się na stacji Krosno.

W  tysiącletnim  m ieście
O d dw orca trzeba iść daleką drogą aż do ta ­

rasów, strom o wznoszących się na praw ym  brze­
gu O dry. Stoją na nich, w śród ,dość zaniedbanych 
winnic, piękne wilie i domki. Stare m iasto — po- 
tożone na lewym brzegu rzeki je s t wypalone nie­
omal doszczętnie. Pośród rum pięknego ongiś 
rynku stoi ty lko ocalały Kościół M ariański. 
W nętrze tej stylow ej świątyni zeszpecili N iem cy 
przez wybudowanie w Dim dwu nad sobą um iej­
scowionych galeryj. N iepraw dopodobna ilość 
ławek, stłoczona w każdym  zakątku, w ywołuje 
wrażenie ciasnoty.

N ieco dalej sterczą wypalone m ury Piastow ­
skiego Zam ku. T o je s t serce K rosna, tak drogie 
każdem u Pamkowi. T u ta j wznosił się przed wie­
kami potężny gród, z którego Bolesław C hrobry  
odpierał ataki H enryka II na Polskę ł tu ta j syn 
jego M ieszko stoczył w r. 1015 zwycięski bój 
z niem ieckim cesarzem. N a krośnieńskim  zamku 
zm arł w r. 1238 H enryk B rodaty, a w kilka lat 
później wdowa po nim — św. Jadwiga. Tysiąc­
letnie Krosno nieraz leżało w gruzach, ale zawsze 
się odbudow yw ało i wracało do świetności. M u­
simy być pełni nadziei, ie  w następnych latach 
również my podźwigndemy je z ruin.

Przed w ojną Krosno liczyło ponad 8 tys. mie­
szkańców — obecnie, mimo zniszczeń mieszka 
tu taj 3 i pół tys. ludzi. Fak t ten ma sw oją głę­
boką wymowę. W yniki dotychczasow ej pracy 
uchodzą uwadze stałych mieszkańców, k tórym  
w ydaje się, że w mieście niewiele się robi i źe 
jes t tu ta j raczej coraz gorzej. W  istocie w ciągu 
ostatniego roku w Krośnie wiele się zmieniło. 
W zrosła liczba mieszkańców, m iasto zaopatrzone 
jest w prąd i wodę, o tw arto  przedszkole, szkoły 
niższe i średnie, szpital, kościół, dom społeczny 
z zaczątkiem  biblioteki, kino, szereg spółdzielni 
i zakładów  rzem ieślniczych.

Pracuje się nad wyposażeniem Stacji Opieki 
nad M atką i Dzieckiem, nad uruchom ieniem  rze­
źni, ostatecznym  w yrem ontowaniem  pom p wodo-

N< we zagadnienia Odzyskanych
Rada Naukowa dla Zagadnień Ziem O dzyska­

nych, znana z w nikliw ych i w szechstronnych ba­
dań naukow ych nad żywotnymi problemami Ziem 
Odzyskanyoh, podejm ie tegoroczne sw oje obrady 
sesyjne w dn. 24 do 28 czerwca br. w  sali M iej­
skiej Rady Narodowej w  Krakowie. Będzie to z 
kolei piątą  sesją.

Referat zapoznający z rozwojem demograficz­
nym Polski w czasie w ojny i po w ojnie wygłosi 
prof. dr Jan  Czekanowski, z program em  zaś p ro ­
jektow anego spisu ludności w  194? r. w ystąpi 
wiceprezes Głównego Urzędu Statystycznego dr 
Kazimierz Romaniuk.

Na grudniow ej sesji Rady szczegółowo rozwa­
żana była rola nauk historycznych w  procesie 
zespolenia duchowego Ziem Odzyskanych z  m a­
cierzą, obecnie prof. dr Eugeniusz Romer przed­
staw i zadania geografii, a prof. dr Kazimierz Mo­
szyński etnografii w tym  procesia.

Snop św iatła na postępujące prace dokoła od­
budow y m iast na Ziemiach Odzyskanych rzuci 
referat w icem inistra inż. Juliusza Żakowskiego, 
Tło dla tego referatu da Bohdan Domosławski, 
który przedstaw i zniszczenia w ojenne na Ziemiach 
Odzyskanych,

Ogromne zainteresow anie wzbudza przew idzia­
ny referat dra M irosława Kreysy, prezesa czecho­
słowackiego Urzędu Osiedleńczego w  Pradze, k tó­
ry bmówi „M etody i wyniki akcji osadniczo-prze- 
siedleńczej w Czechosłowacji". Przybycie osoby 
kierującej czechosłowacką akcją przesiedleńczą 
da możność wym iany doświadczeń na polu osad­
nictwa obydwu zaprzyjaźnionych narodów.

Zaciekawią też n iew ątp liw e w szystkich nasze 
wyniki osadnictwa na Ziemiach Odzyskanych, z 
którym i zapozna w icedyrektor Państwowego U- 
rzędu Repatriacyjnego mgr M irosław Olechno­
wicz.

Na posiedzeniach ,p lenarnyćh  wprowadzono 
nadto referaty  pośw ięcone zagadnieniom tak  ży­
wotnym, jak  służby zdrowia (insp. Ludwik Ka­
sprzyk), roli szkoły w  zespoleniu ludności (dr 
Stefania Maz-urkówna), wreszcie zagadnieniom 
spółdzielczości (dy r/W ik to r W itwicki).

Cennym uzupełnieniem  dociekań poprzednich 
sesyj będą szczegółowo roztrząsane — na posie­
dzeniach sekcyj — problem y rolnicze, przem ysło­
we, handlow e i kom unikacyjne Ziem O dzyska­
nych.

Tak sobie rozm yślał Kit, a szło mu to dosyć 
ciężko, ho do wszelkich kom binacji ł wogóle 
do myślenia nie był naw ykły. A do tego był 
bardzo drażliwy na punkcie uczciwości, co sta­
nowiło cechą niem al ogólną rybaków  pobrze- 
ża Kalifornii, zwłaszcza starszego ich pokolenia. 
A Kit n ie był już młody, może trochę tylko 
młodszy od tego Roggersa. Odezwał 6ię teraz 
głosem niepewnym :

— Mister Roggers, z tej jazdy do Santa Bar­
bara chyba nic nie będziel Jeżeli chce pan ko­
niecznie płynąć na południe — dobrze! może­
my dojechać do M onterey. Tam pan sobie w y­
siądzie, a co do zapłaty, to się jakoś pogodzi­
my. Ale i na to muszę mi9>ć zgodę moich 
chłopców. Mogą mi oni powiedzieć, że prze­
cież wyszliśm y z domu na połów, a nie żeby 
wozić podróżnych. „Adelina", to rybacka łódź, 
pan sam to chyba rozminie?

— Czy „Adelina" należy do pana?
  A do Joogoż by? — zdzdwił się Kit. — U nas

na cudzych łodziach eię nie jeździ. Sam jo 
budowałem we w arsztatach rybackich w W est 
Por.t, A dlaczego pan o to pyta?

Roggers rzucił mu i  nagła krótko:
  Be pan. by chciał za „Adelinę"? — patrzvł

w oczy Kita swoim ciężkim, poważnym wzro­
kiem _ 11 "

  Pan chciał by., kupić „Adelinę?" coś ła ­
s e g o !  — roześmiał się stary rybak, — i nacóż 
ona panu potrzebna?

— Żebym mógł Jechać gdzie mi się po‘doba 
— brzm iała szorstka odpowiedź.

5 i. -w  m itĘ & r M I C H A Ł  W O D Z Y N S K I

Pmyłfei W M tóep leM u
— Mów pan, tak czy nie? Nie będę się ta r­

gować.
Znowu w głowie Kita pow stał zamęt. Teraz 

czuł w yraźnie o w iele lepszy interes. „Adelina" 
już stara , od paru lat miał zam iar sprawić so­
bie coś nowego i większego... ale tak  oto rap­
townie sprzedać i to na pełnym  morzu? coś ta ­
kiego!... cóż to za dziwny człow iek ten Roggers.

— No, panie Kit, nam yślił się pan? płacę 
każdą cenę.

— Każdą cenę? No, ale przecież nie zażądał­
bym w ięcej tylko tyle ile „Adelina" jest w arta 
— bąkał niezdecydowanie stary szyper, patrząc 
swym; uczciwymi oczami na Roggersa. Tamten 
niecierpliw ie bębnił długimi palcami po brzegu 
stołu.

— No, więc? — naglił.
— „Adelina" kosztowała mnte w roku ...zaraz.
— M niejsza o to w którym  roku ile koszto­

wała?
— O Be teraz pamiętam, to bez mała 2600 do­

larów, ale w tedy m ateriały  były nieco tańsze.
— Weil! W ięc powiedzmy, okrągłe trzy ty ­

siące, zgoda czy nie? gadaj pan, mówiąc to 
sięgnął do tylnej kieszeni i już trzymał grubą 
paczkę banknotów. Kit czul po prostu zaw rót 
głowy, nic nie mówił. Tymczasem Roggers od­
liczył trzydzieści setek, k tóre rozłożył w achla­
rzem przed Kitem .

— O, porachuj pan! — Kit m achinalnie prze- 
rachował banknoty. Tymczasem Roggers wyrwał

z dużego notesu kartkę, dobył z kieszonki pióro, 
a podsuw ając je  Kitowi mówił wciąż tak samo 
twardo:

— Pisz pan pokw itow anie — i Już dyktow ał 
słowo po słowie. Kit, k tóry  mało miał do czy­
nienia z piórem, pisał powoli, kulawo.

„Kwituję niniejszym  odbiór od pana Patricka 
Roggersa trzech tysięcy dolarów  U. S. A. za 
sprzedaną mu własną moją łódź „Adelinę" przy­
pisaną do portu w  Pescadore".

— Teraz podpis i data. — Kit pisał jak au­
tomat. W reszcie Roggers sięgnął po kartkę, 
przeczytał ją  uważnie, poczem schował do 
notesu.

— A teraz, Kit, skoro „Adelina" jest moja, 
kieruj pan na południe! Kit ruszył się ciężko z 
ławki i stanął niby na baczność, dotknął służ- 
biście daszka swej m arynarskiej czapki i od­
rzekł krótko jakimś zdławionym głosem:

— Ali right, my Master! — i poszedł po 
schodach na górę, żeby wykonać rozkaz now e­
go właściciela, a jednocześnie powiadomić o 
wszystkim załogę.

Kitowi szumiało w głowie jak po butelce moc­
nego dżinu.

— Co też oni powiedzą? — frasował się nieco 
Roggers, zostawszy sam w kajucie siedział n ie ­
ruchomo z głową opartą o 'rę k ę . Patrzył, jakby 
ni0 wiedząa, gdzieś w dal przez okienko i nie 
wesołe snać snuł myśli. N a poważnej, niemal 
surowej tw arzy ukazyw ał mu się chwilami ja ­

nad Odrą
cięgowych, k tó re  doprow adzą wodę do dalszych 
domów, nad rozbiórką budynków  nie nadają­
cych się do odbudowy, oczyszcza się ogrody, 
u ;ice i p!«ce, oraz uzupełnia rejestry  i kartoteki 
adm inistracyjne, których brak p łatał władzom 
i mieszkańcom arcyniemiłe niespodzianki. W  re­
moncie jest również m ost na Odrze, a w odbudo­
wie port rzeczny — największa nadzieja Krosna.

D w ie kategorie m ieszkańców
T ak jak  wszystkie m iasta Ziem i Lubuskie] 

również i Krosno posiada dwie kategorie mieszkań­
ców. Tych, co pracują uczciwie i ofiarnie oraz 
takich, co narzekają i tw ierdzą, ie  im pracować 
nie pozwala się. W  ostatnich czasach lam enty 
nierobów zaczęły zarażać sfery pracujące. Cała 
sprawa przedstaw ia się jasno.

N a Zachód szli ludzie tylko dla dwu celów: 
jedni z pobudek ideowych, by ziemie te zagospo­
darow ać i przyw rócić Polsce — drudzy dla oso­
bistych korzyści z myślą o  bogactwie, karierze 
i znaczeniu. O pracy ciężkiej, o narodzie i Pań­
stwie ci ostatni nie myśleli wcale, ale nie zanied­
bali reklamować swego patriotyzm u, a im głośniej 
krzyczeli, tym  bardziej było ich słychać.

W szyscy zdobyli ładne domki, mieszkania, 
gospodarstwa, przedsiębiorstw a lub stanowiska. 
Powodzenie uderzyło wielu jednostkom  do gło­
wy. Zdaw ało im się, że w szystko zostało im da­
rowane, włącznie z fortepianam i, dywanami, fo­
telami... że nie po trzebują już pracować, gdvż 
dosyć się w czasie w ojny narobili. A ż tu nagle 
przedkłada im się rachunki, nakazy płatnicze, 
domaga się uregulowania podatków... D la ludzi 
uczciwych i ideowych jest to naturalne. O ni wie­
dzą, ie  Państw o jes t w potrzebie, że miliony ro­
botników  i urzędników — cała inteligencja ogra­
nicza się do minimum, by tylko zabezpieczyć 
nasz by t narodow y i naszą suwerenność państw o­
wą. Oni płacą, chociaż im ciężko.

Dla karierowiczów, różnych spekulantów  1 sza­
brow ników  nasłały ciężkie czasy. By zdobyć fun­
dusze trzeba zacząć pracować. A  w dodatku 
gdzież tu  sprawiedliwość, gdy odbiera się forte­
piany tym , k tó rzy  r ie  potrafią na nich grać; m a­
szyny i sprzęty nadające się dla instytucji i urzę­
dów. Ziem ia Obiecana straciła dla tych ludzi 
cały urok. T eraz dopiero chcą w yjeżdżać i roz­
głaszają plotki o trudnościach i bezcelowości 
pracy na Zachodzie, w ym yślają najbzdurniejsze 
fam y o „zagranicznych" osadnikach.

Coraz bardziej zawodzą się kacykowie, którzy 
trzęśli urzędam i i m iasteczkami. Ich kwalifikacje 
w ystarczały tylko na pewien czas. A by u trzy ­
mać się na swych stołkach stawali się bardziej 
katoliccy od Papieża i kurczowo czepiali się okól­
ników zarządzeń i instrukcyj. Jakże często in ter­
pretowali je  opacznie ze szkodą dla interesentów 
i Państwa. D zisiaj muszą ustępować m ądrzej­
szym f doświadczeńszym. Jakże wielu cierpi za 
popełnione nadużycia i świństewka. Ziemia Lu­
buska oczyszcza się nie ty lko z chwastów pol­
nych, lecz również f z „figur".

N ie w szystko da się dokonać od razu. Za rek 
będą czyste pola, za dwa lata — ogrody i sady. 
W  tym  samym zapewne czasie odejdą ci, którzy 
jeszcze dzisiaj rządzą w różnych osiedlach tylko 
sprytem , pochlebstwem i tupetem.

Tadeusz Pasikowski
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kiś bolesny uśmiech, a z piersi wyryw'ało się 
ciche westchnienie.

W yjął portfel i w ydostał z niego fotografię. 
Gdy spojrzał twarz mu pojaśniała jakby  nagle 
padł na nią 6loneczny promień. Przez dłuższą 
chwilę w patryw ał się w  fotografię, a z wąskich 
jego warg w ydobyw ały się ciche słowa.

— Dearest, dearest.
Gdy wyszedł z ka ju ty  na pokład, twarz jego 

miała znowu swój spokojny zimny wryraz, może 
tylko nieco więcej było na niej skupienia i 
smutku. N a pokładzie widocznie już się w szyst­
ko ułożyło. „Adelina" szła teraz w zmienionym, 
południowym kierunku. Szyper stal pod prze­
dnim masztem, dookoła niego w komplecie 
zgromadziła się cała załoga. Łatwo było odga­
dnąć, że już wiedzą co się sta ło  i że nastąp io  
porozumienie, bo twarze rybaków  były  pogodne, 
niektórzy się naw et wesoło uśmiechali.

Gdy ujrzeli nowego w łaściciela wszyscy jak  na 
komendę sięgnęli d'o czapek, a uniósłszy je w 
górę, wznieśli zgodny 'okrzyk:

— Hip, hip, hurrah! to our new  Master!
Roggers był zaskoczony tak nieoczekiwanym

przyjęciem , oddał ukłon, s  zw racając się do 
Kita przemówił krótko:

— Załatwione? więc jakże chcecie, żeby z 
wami dalej było? zostajecie na „Adelinie?"

— Kit wystąpi! naprzód, a w yjąw szy z ust 
nieodłączną fajkę tak prawił:

— W szystko w porządku, Master, wsżyscy 
chcą pozostać. Chodzi tylko o warunki, na k tó ie  
właśnie czekamy.

— Stawiajcie je sami, z góry je przyjmuję.
Rozległo się ponownie, trzykrotne hip, hip,

hurra i zaczęto się między sobą po cichu na­
radzać.

( c i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i )


